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Przegląd polityczny.
D zienniki wiedeńskie zajmuję, się cięgle 

jeszcze spraw ę ks. P r a t o ,  k tórą  k o re ­
spondent nasz (F ) wczoraj szczegółowo 
rozebra ł. Podnoszę one spraw ę tę  do za­
sadniczego znaczenia i chciałyby jój użyć 
za dźwignię do ustawodawczego wyzwo­
lenia jednostek  stanu duchownego od w yż­
szych władz duchownych. Czy to je s t 
możliwóm, bardzo wętpimy. Nie m a bo­
wiem sposobu ujęć w form y praw ne mo- 
ralnój p resji, wywieranój na jednostk i 
stanu duchownego przez konsystorze i 
o rdynarjaty  biskupie. Z  całój tój sprawy 
i polem iki dziennikarskiej w ynika tylko 
to  jedno, źe w yborcy dając głosy osobom 
duchownym , powinni z góry wiedzieć, Ze 
w ybieraję m arjonetki, k tórych  rucham i i 
postępow aniem  kieruję wyższe władze 
duchowne.

G w ałtow ne burze w izbie weraalskiój 
pozw alaję wnosić o coraz silniejszych prą- 
dach politycznych w całój F rancji. Re 
publikanie nie mogę dłuźój znosić tych 
różnorodnych in tryg bonapartystow skich 
i m onarchicznych, k tórych igraszkę jest 
obecny rzęd  francuzki. Zdaje się, Ze w 
łonie narodu gotuję się rzeczy serjo i że 
republikanie w izbie liczę na coraz wię­
ksze poparcie w kraju . Niemożliwemiby 
b y ły  inaczój w izbie wersalskiój takie 
sceny, jak  ta, k tó ra  onegdaj m iała miej­
sce m iędzy G a m b e t t ę  a byłym  mini­
strem  N apoleona I I I  R  o u h  e r  em . Gam- 
betta  w odpowiedzi na przem ow ę jednę 
R ouhera rzek ł, że „odm awia praw a k ry ­
tykow ania aktu  z 4  września t y m  n ę ­
d z n i k o m ,  którzy prow adzili F rancję  
od 2 grudnia aż do Sedanu“. P rezydent 
w ezw łał G am bettę, aby cofnęł te ubliźa- 
jęce słowa. N a to G am betta odrzekł, że 
słow a jego  nie były więcój ja k  tylko 
„ubliżeniem , bo były napiętnow aniem , 
którego cofnęć nie może“. P rezydent we­
zw ał go więe „do porządku11, ale cała 
p rasa republikańska pochwala słow a Gam- 
betty . ______ ___________

Korespondencje „Kraju“.

spraw w ewnętrznych. K onferencje te ty ­
czyć się będę po części przygotowaw­
czych prac do sesji sejmów krajow ych; 
nam iestnik zaś Czech bar. Ko ller o trzy­
m ać m a instrukcje względem m a n e ­
w r ó w  j e s i e n n y c h  w C zechach , na 
k tóre cesarz sam tam zjechać ma.

D zienniki tutejsze zajm uję się bardzo 
żywo w yboram i w Czechach. Neue freie 
Presse nie może pojęć, źe ludność czeska 
tak  uporczyw ie trw a przy polityce staro 
czeskiój zostajęcój zawsze na stanowisku 
abstynencyjnóm . „Niechaj i tak  będzie!— 
kończy Neue freie  Presse dzisiejszy a rty ­
k u ł swój o wyborach czeskich — co 
w arta polityka, k tóra  nie ma innego celu 
ja k  ty lko uniemożliwić ogólne uznanie 
obecnych stosunków praw nych, to zosta­
ło już osędzonóm !u Pom im o jed n ak  tak 
„ małój w artości “ tój polityki fakt jest, 
że ona całe te  dzisiejsze „stosunki p ra­
wne11 utrzym uje w zawieszeniu.

Skwapliw ie zapisuję dzienniki tutejsze 
dziś oświadczenie, które według pragskie- 
go „Podrzipana“ m iał uczynić niedawno 
dr. Rieger na zebraniu klubu czeskiego. 
Zainterpelow any o „polityczny plan“ swój 
dr. R ieger m iał odpowiedzieć w te słowa: 
„Moi panowie! polityczne położenie na­
rodu naszego jest bardzo sm utne ; p rzy ­
z n a ję , źe jest smutniejszćm ja k  k iedy­
kolw iek. Po usankcjonowaniu ustaw wy­
znaniowych nie wiem już rzeczywiście co 
uczynić. Polityka europejska nie obiecu­
je rychłój zm iany; jedyną moję nadzieję 
jest jeszcze ro k  1877, w którym  ja k  wia­
domo finansowa ugoda z W ęgram i się 
kończy. U goda na dalszy czas, w skutek 
smutnego położenia finansowego W ęgier, 
może nie przyjść do skutku. W ęgry za- 
żędaję od Przedlitaw ji koncesyj, k tórych 
ta nie będzie m ogła uczynić. W tedy u- 
goda z Czechami będzie aktem  konie­
czności. A więc trzy la ta  panowie jesz­
cze czekać nam w ypadnie.11 Czy oświad­
czenie to dr. R iegera jest autentyczne — 
nie w iem ; w każdym razie nie podlega 
wętpliwości, że rok  1877 jest ostatecznym  
term inem  abstynencyjnój polityki Staro- 
czechów.

W iedeń 11 czerwca.
U) Zjechało się tutaj kilku szefów k ra ­

jow ych na konferencje w ministerstwie

W iedeń 11 czerwca. 
F. Z praw dziw ę ju ż  niechęcią poru 

szam w dzisiejszym liście ponownie spra 
wę ks. P rato .

W  prasie tutejszój wszczyna się jednak  
dopiero obecnie dość żywa kontrow ersa 
o praw nę stronę całój tój kw estji; a p o ­
nieważ pierwszy podniosłem  ję w dzien­
niku waszym ze stanow iska §. 18go u- 
stawy o zew nętrznych stosunkach kościoła 
katolickiego, przeto choćby w dopełnie­
niu ojcowskiego już obowięzku widzę się 
znaglonym  do kilku uwag i wyjaśnień 
w tój tak  drażliwej m aterji.

Dzisiejsza Presse s tara  się w dłuższym 
wywodzie ubezzasadnić w yłuszczonę prze- 
zemnie w wczorajszym liście argum enta­
cję „Nowej P ressy 11 ze stanow iska tegoż 
paragrafu. Jak o  organ półurzędow y po­
zostaje Presse w ustawicznej polemice 
z m łodszę swę im ienniczkę, w którój de­
m entowaniu osobliwsze — ja k  się zdaje — 
znajduje upodobanie. Już wczoraj, gdy 
N . fr. Presse —  choć bez kw estji bez 
zasadnie —  starała się w ykazać niele­
galność postępowania ordynarjatu  t r y ­
denckiego na podstawie artyku łu  16go 
ustaw y zasadniczćj o „nieodpowiedzial­
ności poselskićj11, w ystępiła stara  Presse 
we wstępnym artykule przeciw m niem a­
niu tem u wyszydzajęc „dziwnę logikę11 i 
zm ysł prawniczy młodszój swój imien 
niczki. W  podobny sposób stara się dzien­
nik  ten ubezzasadnić w dzisiejszym n u ­
merze argum entację „ Nowej Pressy u w 
sprawie §. 18go ustawy o zew nętrznych 
stosunkach kościoła katolickiego.

W yw ód ten jest atoli bardzo nieuda­
nym . Jeżeli Presse chce utw orzyć całkiem  
odrębnę kategorję praw poselskich, k tóre 
w duchu ustaw zasadniczych odróżniać 
trzeba „Yon den staatsburgerlichen Rech- 
ten11, to jest to bańka m ydlana, bo jeśli 
k tóre  prawo doznawać winno pełnój opie 
ki ustaw  zasadniczych i być zaliczanóm 
do kategorji praw obywatelskich, to sę to 
właśnie praw a w ypływające z m andatu 
poselskiego, reprezentujęcego najw ażniej­
sze polityczne prerogatyw y wyborców. 
G dyby zresztę stara Presse chciała by ła  
uwzględnić w swym wywodzie przy toczo­
ny przezemnie ustęp motywów rzędow ych 
do §. 18 ustawy, by łaby  m usiała spo- 
strzedz, iż ustęp ten w w yjaśnieniu §. 18 
prawo posła do pewnego sposobu w yko­
nywania swego praw a głosow ania w yra­
źnie „zu den staatsburgerlichen R echten11 
zalicza. A przezież nie zaprzeczy Presse, 
iź motywa rzędow e decydujęcę winny być

P rzed p ła tę  p rzy jm uje A dm in istracja  dz . K raj, 
u rzed a  p o cz tow e 'a tis tijack ie  i zagran icznej 
oraz niźój w ym ienione a jen c je . .

R edakcja, A dm inistracja i E kspedyc ja  m iej­
scow a w  K rakow ie u l. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R eklam acje n ieop ieczętow ane w olne od o- 
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— Kudolf Mosse, Seilerstatle Nr. 2. — Filip 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie'

w skazówkę, jeśli chodzi o dom niem yw a­
nie się sposobu pojm owania pewnój u s ta ­
wy w kołach rzędow ych.

Jak o  główny argum ent przeciw  m ożno­
ści zastosowania §. 18 w sprawie księcia 
P rato  podaje atoli stara Presse poruszonę 
już przezem nie wętpliwość co do słów ka 
„hindern11, k tórę  już  w wczorajszym  liście 
rozstrzygnęć się starałem . D ziennik  ten  
argum entuje w ten sp o só b : O rdynariat
trydenck i nie staw iał przeszkody ks. P ra ­
to w oddaniu wotum poselskiego — tenże 
g łosow ał tóź w izbie poselselskiój za u s ta ­
wami wyznaniowemi i dopiero po odda- 
nóm już  wotum zagrożono mu suspenzę 
a diyinis na przypadek, gdyby głosow a­
nia swego w spraw ie rzeczonych ustaw  
nie odwołał. Nie chcę zbijać tój in terp re­
tacji na podstaw ie motywów rzędow ych 
i oświadczeń p. S trem ayera przy sposo­
bności obrad  specjalnych nad rzeczonym  
paragrafem . Ju ż  w w czorajszym  liście w y­
jaśniłem  wętpliwość tę  dostatecznie. Po 
mijam zapewnienie m inistra, iż słówko 
„hinderna paragrafu może w ystarczyć w 
zupełności i czyni zbytecznóm  dodanie 
proponowanego przez w ydział słowa „ahn- 
den“. Oświadczenie to  wskazuje, iż zda­
niem p. S trem ayera § 18 odnosić się w i­
nien również i in p raeteritas actiones. P o ­
mijam, iż in terpretacja  Pressy czepiła się 
ślepo, słusznego zdaniem  jó j, znaczenia 
jednego słów ka p arag rafu , nie b iorąc 
względu na właściwego ducha tegoż. L ecz 
choćbyśm y mieli już nawet zejść na dro­
gę in terpretacji każdego słówka cum g ra­
no salis, nie trudno będzie w ykazać b e z ­
zasadność podobnego sposobu pojm ow a­
nia słowa „hindern11, jak go w dzisiej­
szym wywodzie Pressy znajdujem y.

Sw oboda poselska i nieograniczona wol­
ność w ykonyw ania swego m andatu nie 
polega jedynie  na możności oddania swe­
go wotum w pewnym  d u ch u , lecz i na 
nieograniczonym  prawie obstaw ania przy  
niem i na przyszłość. Jeśli p o b I u  daną 
będzie wprawdzie wolność głosow ania w 
dotyczącóm  ciele reprezen tacy jnóm , lacz 
nie zapewnioną mu będzie możność ob ­
stawania przy swóm wotum i po doko 
nanóm głosow aniu , to będzie to swoboda 
bardzo problem atycznój natury — lucus 
a non lucendo. W olność poselska będzie 
jedynie wtedy na miano to zasługiw ać, 
jeśli reprezentant ludowy nie będzie na-

ODALISKI.
Powieść h is toryczna

Lewina. ScliiiciŁiJiga.

(Z niemieckiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )

Podczas tój rozm owy wszystkie ręce 
zajęte by ły  w yprzętaniem  z łodzi rybac- 
kiój wielce różnorodnego ładunku. Ł adu  
nek ten bowiem sk ładał się z mnóstwa 
najrozm aitszych przedmiotów. K aw ałki 
lin i żagli, kosze z ptastwem, koza ciężko 
poraniona i prawie zdychająca , suknie, 
parę  doskonałych dużych dywanów p er­
skich, ko łd ry  wełniane, bary łk i, resztki 
sofy _  wszystko to wydobyto z wnętrza 
łodzi, k tóra tak  dziwnie pomyślny uczy­
n iła  połów.

Suknie tureckiego kroju, baryłki, częse 
lin, o ile takow e całkiem  popsute i na 
k ró tk ie  porozryw ane by ły  kaw ałki, oraz 
kozę ranną zwalono na brzegu do jednój 
kupy. Porzucono tam  tóź kosze z pta 
stw em , lecz wyjąwszy z nich poprzednio 
kapłony i kury, k tó ry m , ażeby stłum ić 
ich w rzask, szybko poukręcano głowy.

K upa ta  przeznaczoną była  na ofiarę

strażnikom  tureckim , skoroby ci przyszli 
upom nieć się o wszystko, co uratowanóm  
zostało po rozbiciu galery Jego  Sułtań 
skiój Mości.

R esztę zaczęto przenosić, do domu, 
gdyż rodzina naszych rybaków  oczywi­
ście żywiła najmocniejsze przekonanie, 
iż te wszystkie rzeczy kosztowne daleko 
lepiój jój się przydadzą, aniżeli m onarsze 
w iernych w Stambule.

W  chwili jednak , gdy dzieci, lżejszemi 
przedm iotam i obładowane, biegły naprzód 
k u  dom ow i, starszy z dwu rybaków 
ujął jednę z kobiet za rękę i półgłosem 
szepnął jój kilka słów, wskazując przy- 
tóm coś, co w tylnój części łodzi leżało, 
a wyglądało ja k  stos kołder.

K obieta w ydała cichy krzyk  zadziwie­
n ia ; potóm zwróciła się ku drugiój ko­
biecie, k tóra  z nią razem  przyszła, i obie 
znowu wstąpiły do łodzi. Odrzuciwszy 
ko łd ry , u jrzały  tw arz śpiącego człowie­
k a ,  k tó ra  w ciemności wieczora wyda­
w ała się tak  bladą, iż musiano mniemać, 
źe śpiący by ł w owym śnie pogrążony, 
z którego nie ma przebudzenia.

Ażeby się o tóm przekonać, wstrząśnio- 
no go silnie. To wydobyło zeń ję k  jak b y  
trw ogi i boleści. S tarszy rybak  wziął go 
zatóm pod ra m ie , jego pom ocnik pod 
d rug ie , obydwie kobiety pochwyciły go

za nogi i tym  sposobem wyciągnięto n ie­
szczęśliwego naprzód z ło d z i, a potóm 
powoli zaniesiono do domu na wzgórzu.

M ała ta  procesja z rozbitkiem  zniknęła 
w ewnątrz m ieszkania. W krótce potóm wi ó- 
cili wszyscy członkowie rodziny, z w y­
jątkiem  obu kobiet, a wszystko, co z u- 
ratowanego mienia ukryć należało, sprzą­
tnięto z zadziwiającą szybkością.

G dy nazajutrz słońce oświeciło swemi 
jasnem i i ciepłemi promieniami m ałą sy 
pialnię, k tó ra  w dom ku na wzgórzu s ta ­
now iła zarazem  pokój gościnny, gard e­
robę i salon i w ychodziła na otw artą 
g a le rję , promienie te padły także na 
dwoje ludzi, z podziwieniem i badaw czo 
na siebie patrzących.

Jed n ę  z dwojga osób była  kobieta już 
w wieku d o jrza ły m , ale zawsze jeszcze 
pięknych regularnych ry só w ; w stroju, 
k tóry od zwykłego ludowego ubioru grec­
kiego różnił się tylko delikatnością m a­
terji i ochędóstw em , w małój fesce na 
ciemnych w arkoczach, siedziała ona przy 
starodawnóm łóżku z k o ta rę , zkąd jój 
pilnie się przypatryw ała żółta, charak te­
rystyczna tw arz m ęzka o czarnych, sto­
sunkowo w ęzkich oczach i czarnych, ale 
już mocno siwizną przypruszonych wło 
sach, tak  krótko ostrzyżonych, iż odrazu- 

|b y ś  po zn a ł, źe ten człowiek zw ykł by ł

nosić perukę, chociaż w izdebce nie w i­
dać było nigdzie ani peruki, ani jakiego­
kolw iek ubrania.

Valga m i D ios! — rzek ł człowiek w łóż­
k u  leżący, wpatrzywszy się poprzednio 
w siedzącą przed nim kobietę, — nie 
wiem z pew nością, czy śn ię , czyli czu­
wam, czy jestem  na m orzu w kajucie, 
czy w jak im ś domu na stałym  lądzie ; 
b a ! nie wiem dobrze, czyli w ogólności 
jestem  jeszcze na tym  święcie ziem skim , 
czy już na tam tym ; to drugie praw do­
podobniejsze, bo żywo przypom inam  so­
bie chw ilę , w którój zmówiłem ostatni 
O jcze nasz in periculo mortis i w rzeczy 
samój jużem  się był w ypraw ił do lepsze­
go świata. . . ale to pew na, że tw arz tój 
kobiety jużem  był gdzieś widział!

— Nie rozumiem , co mówisz —  od­
rzek ła  na tę  ekspektorację rozbitka sie­
dząca przy łóżku G reczynka, posługując 
się włoskim język iem , — lecz gdy zb ie­
rzesz twe myśli — ciągnęła dalój — i 
przypom nisz, gdzieś mię widział...

— Bahneza! — zaw ołał chory, usiłując 
podnieść się, lacz osłabiony znowu opadł 
na  poduszki.

— T ak  niegdyś nazyw ałam  się — o d ­
rzek ła  G re c z y n k ^ g ^ ^ ^ ó w c z a s  gdyś mię 
znał, gdyś s i ę / z 3 |f ^ l |y 5 |e  jesteś moim
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rażonym  na konieczność odwołania swe­
go wotum ex p o s t, od którego dobrowol- 
nieby nie odstąpił.

W  możności Aufrechterhaltung seines Vo- 
turns leży również obyw atelskie prawo w 
duchu motywów nie mniój ważne od p ra ­
wa oddania go w izbie a to prawo posel­
skie zgwałconóm zostało groźbą biskupa 
R iccabony. O rdynarja t trydenck i p rze­
szkadzał p. P rato  w obstawaniu przy pier- 
wotnóm swóm wotum i dlatego tóż może 
§ 18ty ustawy o zew nętrznych stosunkach 
kościoła katolickiego bezw arunkow e w 
tym  w ypadku znaleśó zastosowanie. O sta­
tni argum ent Pressy co do cenzur kościel­
nych miałem sposobność ubezzasadnić już 
w wczorajszym  liście.

LWÓW. W e Lwowie zaw iązał się k o ­
m itet w celu wydania książki zbiorowój 
w pięćdziesięcioletnią rocznicę pisarskie 
go zawodu Sew eryna G oszczyńskiego i 
ofiarowania mu jój w dzień jubileuszu, 
oraz zebrania funduszu stypendyjnego 
im ienia G oszczyńskiego, k tóry  to fundusz 
słuźyćby m iał jako  zapom ogowy dla we­
teranów  zawodu pisarskiego. W spom nia­
ny kom itet w ydał następującą odezwę: 

Żywotność narodu i jego potęga ob ja­
wiają się nietylko w ilości wielkich dzieł 
i ludzi, lecz także we czci i w pam ięci 
o tych źródłach własnćj wielkości i 
sławy.

W  roku  bieżącym  przypada pięćdzie­
sięcioletnia rocznica działalności poetyc­
kiej i obywatelskiój Sew eryna G oszczyń­
skiego. Nie chcąc aby zarzut niewdzię­
czności, tak  często ogółowi naszem u czy­
niony, spadł tym razem z podwójnym 
na niego ciężarem, przypom inam y ten 
jubileusz jako  chwilę obowiązującą i sp o ­
sobną do okazania czci dla zasług j e ­
dnego z koryfeuszów odrodzenia lite ra­
tury  naszój i najczystszych obywateli 
walczącój i cierpiącój Polski.

Mamyź tu wyliczać czyny i prace G o­
szczyńskiego? Sam dźwięk tego nazw i­
ska budzi w każdój duszy polskiój wdzię­
czne wspomnienie w a lk , w k tórych  on 
wziął tak  gorący u d z ia ł, cięźkićj i w y­
trw ałej tu łaczki jego po obczyźnie, życia 
bez skazy i zarzutu  oddanego usługom  
narodu, którem u w dziełach swych pozo­
staw ia najpiękniejsze kw iaty uczuć i m y­
śli. A co najdroższe dla n a s , co najp ło ­
dniejsze w n ad z ie je : lud n a s z , w iara i 
natura , stanowiły zawsze szczególny p rzed ­
m iot ukochania i rdzeń natchnień genju- 
szu naszego wieszcza. U czucie to wije się 
ja k  n itka złota od tatrzańskiój „Sobótki" 
przez ponure obrazy „Z am ku Kaniow- 
skiego“ i filozoficzne głębie „K róla Z am ­
czyska".

O statni już wraz z Bogdanem  Zaleskim  
z nieśm iertelućj plejady w ielkich poetów 
— po półwiekowych trudach, siwowłosym 
juź  starcem  przybył G oszczyński przed 
dwoma laty do L w ow a, pom iędzy swoi­
m i życia dokonać. Niechże zachód życia 
tego umili ak t uznania i czci narodow ej, 
do których ty le praw  sędziwy m istrz so­
bie pozyskał.

W  tym  celu postanowiliśm y wydać księ-

przyjacielem , i oszukałeś mię! T u  u swo­
ich nazywam się A nastazja.

— I  poznajesz mnie? — zapytał nie­
znajom y tóż po włosku.

— Poznałam  cię jeszcze wczoraj, kiedy 
cię niesiono do tego domu i pierwsze 
prom ienie lam py padły na  twoje blade 
oblicze.

— Co za spotkanie! — rzek ł w icehra­
bia B ojador — co ża dziwne spotkanie. 
T rzebaź roi było wylecieć w powietrze, 
aby zamiast do złowrogich fal wpaść 
w tw oje białe rę c e , Bahnezo, czy Ana 
stazjo !

— Nie wpadłeś dlatego w ręce nie- 
p rzy jae ió łk i!

— A  jednak byłaś niegdyś moją nie- 
p rzy jac ió łk ą ! Twoje usta w yrzekły sło­
wo, o k tóre się rozbiły  wszystkie moje 
plany.

— Zawsze mówiłam tylko praw dę. Nie 
m oja wina, źe twoje życie rozbiło się o 
p ra w d ę !

Hiszpan um ilkł na chw ilkę, zam knąw ­
szy oczy i bladą rękę  przesunąw szy po 
czole.

—  A nastazjo — rzek ł wreszcie — je ­
stem bardzo chory. Jestem  słaby, z łam a­
ny na calem  ciele. Daj mi pić. W ina, 
m lóka, wody, co masz,

KRAJ z

gę zbiorową dla zaofiarowania jćj czci­
godnem u jubilatow i i zebrać fundusz wie­
czysty imienia G o s z c z y ń s k i e g o ,  k tó ­
ry  to fundusz ma służyć i za stałe ź ró ­
dło zapom ogi dla weteranów i zasłużonych 
pracow ników  pjśm iennictw a polskiego. 
Mamy nadzie ję , że posłuży on za pod ­
stawę trw ałej instytucji em erytalnćj dla 
literatów i uczooych, pozbawionych na 
starość sposobu utrzym ania.

Ten ceł tem goręećj polecam y ofiarno­
ści publiczdój, im większa, jest potrzeba 
takićj pom ocy i im silnićj jesteśmy prze 
k o n an i, że utw orzenie takićj dobroczyn­
nej fu n d ac ji, najdroższym  będzie darem  
i uczczeniem  dla serca czcigodnego ju 
bilata.

W zyw am y więc w szystkich pracow ni­
ków na niwie piśm iennictwa ojczystego 
do udziału w wydaniu księgi zbiorowćj, 
a ogół nasz do przedpłaty i sk ładek na 
rzecz „fundacji G oszczyńskiego", którćj 
sta tu t po uzyskaniu zatw ierdzenia władz, 
do wiadomości powszechnej podany zosta ­
nie.

Pewni jesteśmy źe wezwanie nasze znaj­
dzie odgłos we w szystkich sercach po l­
skich i dozna szczerego poparcia ze stro ­
ny prasy naszój, k tó rą  niniejszem  o po 
wtórzenie tćj odezwy upraszam y.

Rękopism a, przedpłatę  na księgę zbio­
rową i dobrowolne datki na „fundusz sty- 
pendyjny imieoia G oszczyńskiego", prze­
słać należy na ręce księgarni G ubryno wi­
eża i Schm idta we Lwowie.

Rękopism a przyjm ują się od dn ia  1 
październikika br.

P rzedp ła tę  na księgę zbiorow ą oznacza 
się na 2 złr. w. a.

We Lwowie d. 31. m aja 1874.
A ugust B ielow ski, E dw ard B ło tn ick i, 

W ładysław  Bełza, hr. W ojciech Dziedu- 
szy ck i, M ikołaj E p s te jn , Agaton Giller, 
S tanisław  G rudziński , Platon- K ostecki, 
K lem ens K antecki, K aro l M łodnicki, A l­
fred M łocki, W ładysław  O rdon , L udw ik 
Pierożyński, H enryk  R odakow ski; T a d e ­
usz Rom anowicz, F ranciszek  T epa, K o r­
nel U jejski, W iktor W iśniewski, Bronisław  
Zaw adzki, W ładysław  Zaw adzki.

O dpowiedzialni za w ydaw nictw o; Gu- 
brynow icz i Schm idt.

SerUia.

K iedy pruska polityka — pisze Ostem—  
dokoła nas sieci swoje rozstaw ia , kiedy 
zarów no w Belgradzie ja k  i w Bukareszcie 
in try g u je , ażeby nas — o ile wszechger- 
m ańska propaganda w sojuszu, z m rzom  
kam i madziarskiój wielkości na to nie 
w ystarczają — od dolnego D unaju nie 
pokoić i k rępow ać , byłoby to zbrodni- 
czóm z w arunkam i by tu  państw a igraniem ,,1 
gdybyśm y się w sselkiem i siłam i nie sta­
ra li zachęcać energji i ofiarności w ypró­
bowanych p rzy jac ió ł, gdybyśm y nie usi­
łow ali okazyw ać uprzedzającój życzliwości 
dla ty c h , co każdój chwili za cesarza i 
państw o iść na śm ierć są gotow i i  o któ­
rych niezłom ną wierność obyw atelską 
wszystkie sztuki pruskiój; przew rotności 
nędznie się rozbijają. Ale k tó ż  odważył

— Przyniosę ci mlóka ciepłego, prosto 
od kozy. To cię pokrzepi.

Poszła i wkrótce wróciła z napojem  
w naczyniu cynowóm, k tóry  H iszpan chci­
wie w yłykał.

— D ziękuję ci —  rzekł. — To mię o- 
rzeźwiło. A  teraz pozwól, niech przypo­
m nę, co się ze m ną Btało. Gdzie jestem?

— Jesteś w domu mojego wuja, który  
je s t rybakiem  , żeglarzem , k u p cem , sło ­
wem w szystkióm , czórn człowiek być 
może, skoro posiada m ałą barkę i umie 
nią kierować. On właśnie znalazł cię na 
m orzu prawie bez zm ysłów , ostatkiem  
sił walczącego z falami i zabra ł cię do 
łodzi.

— Niech mu Bóg błogosław i! T ym ­
czasem jest to jed y n a  nagroda, jak ą  mogę 
m u ofiarować.

— Jak im  sposobem dostałeś się na 
galerę, k tó rą  chrześcijanie wysadzili w po­
wietrze ?

— Ach, Bahnezo, długo musiałbym, o- 
powiadać. Koniec końcem  tyś mię w y­
praw iła na tę  galerę.

— Ja , pan ie?
-— Tylko ty!
— W  jak i sposób?

(Dokończenie nastąpi.)

15 czerwca

by się łudzić i zam ykać oczy na to, źe 
tuż u progu przew ażnych stoimy w ypad­
ków ? Połączenie się D alm acji z K roacją 
i Slawonją wzm ocniłoby niewątpliwie po­
łudniowo słowiański żywioł w państwie 
austrjackióm  i wyższy dałoby mu polot. 
N iechby to straszyło liberalnych N iem ­
ców po lewym a ultra-m adziarów  po p ra­
wym brzegu L itaw y ; lecz m onarchja au- 
strjacka stokrotną z każdego atom u , do 
południowój słowiańszczyzny przyciągnię­
tego, zyskałaby s i łę ; każdy tak i atom 
szedłby na pożytek członka jćj sk łado­
wego, który się nigdy przeciw całości nie 
obróci".

Obok takich wynurzeń napotykają się 
w niektórych korespondencjach mocne 
napaści na hr. A ndrassego. O n to — po­
wiadają — odstręczył P ortę  od Austrji a 
chrześcijańskich wasalów Turcji wprost 
ku rossyjskiej popchnął stronie, namówi­
wszy księcia Milana do odwiedzin Kon 
8 tantynopola, gdzie serbski w ładca nie 
wskórawszy nic w sprawie Małego Z w or­
n ik a , przekonał s ię , źe lenne k ra je  su ł­
tana na żadną pom oc A ustrji liczyć nie 
mogą,

Co do tego ostatniego punktu  u trzy­
muje peszteński korespondent Gaz.. Kol. 
w liście swym z d. 2 b. m., źe hr. An- 
drassy nigdy księcia M ilana w tak i błąd  
nie w prow adzał, jakoby  spraw a o Mały 
Zw ornik m ogła być za przyczynieniem  się 
Austrji według życzeń serbskich załatw io­
na. Przeciw nie zaś z półurzędow ych na 
pom knień i a  innych w iarogodnych wska­
zówek okazuje się , źe hr. A ndrassy na 
prośbę ze strony serbskiój, ażeby zechciał 
w pływ ać na P ortę  w kwestji M ałego Z w or­
nika, oznajm ił bez og ró d ek , iż nie podo­
bna mu je st tem u serbskiem u życzeniu, 
zadośćuczynić, ponieważ kw estja w m o­
wie będąca je s t „w ew nętrzna", a zatóm 
opiekuńcze m ocarstw a winne są z zasady 
mieszania się w spraw y takie unikać: D o­
radzając zaś w samój rzeczy księciu serb­
sk iem u, aby swe uszanowanie sułtanowi 
złożył, nic innego austriacki m inister spraw 
zagranicznych na myśli nie miał-, prócz 
korzyści ekonom icznych i finansowych 
dla W ęgier i Serbji, spodziew anych n ie­
wątpliwie, jeżeliby B brta p rzystała  napo- 
prowadzenie swych linij kolejow ych ku 
serbskiej granicy, czyli na po łączenie ich 
z m ającem i się budow ać kolejam i w Ser 
bji, a zatóm, i z siecią węgierską. P rzy­
chylenie się zaś padyszacha do tego pro­
jek tu , bez tych odwiedzin serbskiego len­
nika uzyskaćby się nie dało.

Zdaniem  tegoż korespondenta mylną 
jest zupełnie wieść o u g o d z ie , zawartej 
jakoby  pom iędzy Serbją i Ożarnegórzem  
w tym  celu , aby dyplomacją, austrjacką 
wszelkiegp wpływ u w B ośsji i w H ereo- 
gowinie pozbaw ić; k tórato  ugoda do opi- 
nji i aprobacji rządu rossyjskiego ju ż  miała 
zostać przedstawiona. „Owóź tais w Serbji, 
jak  i w Czarnogórzu w iedzą dobrze o 
dzisiejszym stanie stosunków  pom iędzy 
gabinetam i w iedeńskim  i  p e ta rsb u rsk ira ; 
więc pilnują się bardzo, żeby nic takiego 
nie przedsiębrać, coby m ogło k tóry  bądź 
z tych rządów  narazić, i, spowodować ty l­
ko upadek m in is tra , k tóryby  się w takie 
roboty  na  w łasną rękę  wdawał. K to  zna 
trochę bliźój stan rzeczy w księztw ie serb- 
sk ióm , musi m u być wiadomo, jak  tro ­
skliwie stara  się tam eczne ministerjum 
unikać, wszystkiego, coby m ogło szkodzić 
dobrem u pożyciu z A ustro-w ęgierską mo- 
narchją i z N iem cam i; w zm iankow ane 
więc podanie o spiknięciu się Serbji i 
C zarnogórza przeciw  A ustrji za wymysł 
gazeciarski uważać należy, k tóry  się w 
głow ach federalistów  m usiał u ro d z ić , w 
widokach zapew ne politycznych ich stron­
nictw a".

Włoołiy.
W  dniu pierwszym  b. m. odpowiedział 

m inister sprawiedliwości i wyznań p. Vi 
gliani na bardzo drażliwą w przeszłym 
miesiącu podaną interpelację deputow ane­
go Miceli w przedm iocie uznawania przez 
rząd  duchow nych: mianowicie udzielania 
im tem poraliów, do ich posad należących, 
co w edług ustawy gwarancyjnój nastąpić 
może nie inaczój, jak  po urzędowóm ze 
strony duehownój zawiadom ieniu o nastą- 
pionój nom inacji i przedstawieniu takowej 
w oryginale; czego k u r ja rzym ska zabra­
n ia , widząc w tym  w arunku pośrednie 
uznanie rządu krółew sko-w łoskiego, Mó­
wiliśmy jak starał się teu rząd, albo miej­
scowe jego organa, obchodzić nieraz dla

miłego pokoju ó w  w aruosk, .i niezupełnie 
ścisłą form ą zadaw alać s ię ; taka przy­
najmniej by ła  opinja po gazetach, rozpo­
wszechniona i opowiadaniem .tu i owdzie 
zaszłych wypadków poparta. In te rpe lacja  
p. Miceli brzm iała t a k :

„U prasza się rz ą d  o inform ację so do  
sposobu, w jak i w ykonywanóm  jesb; pra 
wo królewskiego exequatur i p lacet nad 
duchownem i beneficjam i."

Pan Miceli przytaczał w swój mowie 
znaną historję k ilku parafji w m antuań- 
skióm, k tóre sobie same w ybrały p robo ­
szczów, lub utrzym ują takich, k tórych 
w ładza duchowna zasuspendow ała, a k tó ­
rym  tóż rząd tem poraliów odm ów ił; a* 
dalej zajścia z arcybiskupem  turyńskim  
i kilku innymi, którzy jakoby  w arunków 
praw a ściśle nie dopełnili, a jednak w uży­
wanie tem poraliów weszli;, wspom inał wre 
szcie, źe rząd oddaje beneficja probosz­
czom, przez biskupów nieuznanych m ia­
nowanym.

M inister zaprzeczył w prost tem u, ja k o ­
by znajdowali się we W łoszech nowomia- 
nowani biskupi, bez królew skiego exe­
quatur dochody pobierający, lub tóż ta c y ,. 
którym  exequatur bez ścisłego spełnienia 
w arunków w ustawie gwarancyjnój z d . , 
13 m aja 1871 przepisanych, udzielonóm 
zostało. „U dzielenie exequatur — mówił 
m iędzy ianem i —  od dwóch warunków  
zależy. N ajprzód musi być złożony dowód 
prawidłowego w yznaczenia na duchowny 

-urząd — czy w prost od b isk u p a , czy 
przez trzecią osobę, to wszystko jedno —  
i z wyraźnóm zażądaniem  exequatur. P rz e ­
pisów tych ściśle dotąd przestrzegano,. 
D rugi jeszcze w arunek je s t ten, ażeby 
rząd m iał niejaką pewność,, źe nowo w y­
znaczona na urząd duchowny osoba nie 
dopuści się zakłócenia pokoju i niebez­
piecznych podżegać. W  tym  punkcie de­
cyduje opinja rady stanu.;: ale i rząd nie 
pom ijał tak ważnego względu i zależnie 
od onego zatwierdzenia- udzielał, lub ta ­
kow ych odm aw bł. W  ogóle by ł on raczój 
zasurowym  niż, zapobłażliw ym , ja k  mu 
zarzuca p. Miceli. W  m inisterjum  wyznań, 
dużo dotąd  zalega podań o exequatur,, 
k tóre  się nie załatwiają, z przyczyny w ła­
śnie, że rząd je s t w przestrzeganiu ow ych 
dwóch, w arunków  bsrdzo ścisłym. Zresztą 
nigdy sobie tząd  nie rościł prawa., naw et 
odm awiając exequatur, w zbraniać ducho­
wnym pełnienia obowiązków ich urzędu, 
gdyś to do  niego. nie. należy. Dla tego 
tóż zamier&a on trzym ać się do tychcza­
sowego trybu  postępow ania; cbyba żaby 
w drodze prawodawczej co innego zale- 
conóm zostało. Ale nie widzi e-n żadnego 
lepszego sposobu uw zględniania, zarazem 
państwowych i kościelnych interesów ."

In terpelacja  ta i odpowiedź; na nią mi­
nistra bardzo dobitnie w ykazują różnice, 
zachodzące w: treści i dążnościach ustawy 
gwarancyjnój, włoskiój, stosunki a kościo­
łem  ragulującój, od tak  zwanych m ajo­
wych praw  pruskich, i d la czego pożą­
dane w Berlinie sprzym ierzenie się z W ło ­
chami na tóm polu żadnych nie mogło 
i nie m oże mieć widoków ; zw łaszcza gdy  
przykład pierwszego i jedynego przym ie­
rza tych  dwóch państw  w r. 1866 w świe- 
żój jest pam ięci, & nie w sobie dla W łoch  
zachęcającego nie zostawił.

Stany Zleduoczone.
Obie izby kongresu powzięły wspólne 

postanowienie odroczenia swych posiedzeń 
w dniu 22 b. m. Zdaniem  nowojorskiej 
Gaz. Handl. rezultata tej sesji w porów ­
naniu z długiem jój trwaniem  i nieskoń­
czoną gadaniną, w porównaniu z mnóstwem 
w ciągu onój w ykrytych nadużyć i szal­
bierstw w urzędowych sferach, tak są ma- 
łoznaczące , że jak  najprędsze zakończe­
nie tak nieużytecznego i nużącego w ido­
wiska jest dla wszystkich dobrze m yślących 
obywateli szczerze upragniocem . Je d y ­
na może dobra rzecz , jak ą  kongres u- 
chwalił, jest zniesienie ohydnego praw a tak  
zwane; połowiczności, przyznającego de- 
nuncjautom  w sprawach defraudacyjnych 
celuo podatkow ych połowę w ykrytej de­
fraudacji; z czego, jak liczne okazały śledz­
twa wywiązywały się zmowy oszustów na 
okradanie firm handlujących i skarbu. Nie 
czyni to zaszczytu izbie deputow anych , 
źe uchw ała ta k a , o k tórą  zgos-szenie pu-~ 
bliczne i krzyw dy tylu osób w niebogło- 
sy w ołały, tylko słabiutką większością 97 
głosów przeciw 93 przeprow adzona być 
mogła.



  __________

M i a ł b y  w szelako k o n g r e s ,  pisze no- : s ę w  czasow ym  swym obow iązku  z wszel-  lowej; przecież magistrat upomina rodziców, j ogłosił, większa część prawie pozostała
w ojorsk i k o re sp o n d e n t  Gaz. Kol. pod  dn iem  ( k ą  należną pow agą i tak tem . P iszą  o nim, opiekunów i majstrów, ażeby dzieciom i nie- j kopismaeh.
22 m a ja  —  je szc ze  i na  pa rę  m iesięcy d o - . ź e  u rodz i ł  się n iewolnikiem , lecz że się 
s ta te k  zajęcia , gdy b y  ty lko  chcia ł s z c z e - , w m ło d y m  jeszcze  w ieku w y k u p ił  i za- 
rze  i bez in te resow nie  p racow ać .  Cóż więc ło ż y ł  sobie w Charlestonie g o la r n i ę ; w 
jest pow odem  ta k  wczesnego sessji zakoń- ty m  to cyru liezym  zawodzie sp o tk a ł  go 
czen ia?  oto n igdy  m ożeje szcze  nie śc iągnę ła  zaszczy t  rep rezen tow an ia  w izbie deputo- 
n a  siebie rep rez en ta c ja  narodow a ty le  p r z y - ; w anych  k o ngresu  pierwszego okręgu  wy-
gan y ,  n igdy  w prassie i publice t a k  n i e - ; bo rezego  Południow ój Karoliny, 
p rzychy ln ie  o jój sk ładz ie  i o je j czyn ­
nośc iach  nia m ów iono. A  wiele to zaiste j 
znaczy : bo  i poprzedn ie  od czasu wojny ! 
dom ow ćj sessje w zorem  bezin teresow no- j 
ści,  gorliwości i pa t r jo tyzm u  wcale nie by-

Kronika potoczna- i rozm aito*
K raków , 12 czerwca.

ły! Ale te raźn ie jszy  “ko n g res  sam już  w i - [ Jakby na dowód, że w sekcji szkolnśj nie 
docznie uczuł,  że n a  swojem miejscu  n ie zasiadają bezwyznaniowcy, o których przed 
j e s t  i zadan iom  swoim nieporadzi.  Czysto  kilkoma dniami pisano w fejletonie Kraju, po- 
po li tyczne  podn ie ty  przy  w y borach  r. 1872 stanowiła taż sekcja dać na buty „konikowi 
(gdy  szło o u trzym an ie  na  urzędzie t e r a - ; zwierzynieckiemu11, i jak dawniej tak i tego 
żniejszego p rezyden ta ,  czyli o dalsze p a - j  roku, prastary ten nasz zwyczaj mógł jak naj 
now anie  repub likańsk ie j  partji)  zag łuszy- j głośniój zamanifestować się wczoraj w okolicy 
ły  wszelki inny  wzgląd, i z tem  w e z b r a - ; ulicy Wiślnej.
n iem  stronniczój fali nap łynęli  do W a -  ; Po kilku wypadkach utonięcia w Wiśle 
szyng tonu  tacy  p raw odaw cy ,  k ró ry m  się z powodu, że miejsca do kąpieli nie były ozna- 
i n ie m arzy ło  o t e m ,  z ja k iem i kw estja-  • czone, magistrat tutejszy ogłosił wreszcie wczo- 
mi do czyn ieo ia  m ieć będą musieli , i ja k  ! raj następujące obwieszczenie: 
się sm utn ie  ich ekonom iczne  i f inansow ej W celu zapobieżenia wypadkom utonięcia 
kw alif ikac je  w ro k u  1874 w ykażą .  N i e ; przy używaniu kąpieli wiślanych, zostało ko- 
m yśleli  O ty c h  rzeczach  i ich w yborcy  j ryto Wisły przez komisją do tego wyznaczoną 
rów nie  j a k  i oni s a m i ; więc kon tenc i  są j zbadane i w skutek tego wyznacza się nastę- 
szczerze  , iż się n iezad ługo  i ze stolicą S pujące miejsca wzdłuż lewego brzegu Wisły 
U n j i  i z p raw odaw czem i łam ig łów kam i ■ w połowie szerokości rzeki, za niezagrazające 
ob iegu  papierow ego i rów now agi nr*v
iowćj rozstaną

dorostkom pływać nieumiejącym nie dozwalali J SpOStrZ6Ż8nićl m e te o ro lo g ic z n e . —  D nia 
kąpać się bez dozoru, tym bowiem tylko jedy- j 10 czerwca przed południem pogoda; po po- 
nym sposobem można zapobiedz skutecznie j łudniu , wieczorem i w nocy deszcz; term om etr 
nieszczęśliwym wypadkom. j od 10 .4  doszedł do 24.0  K. D nia 11 rano

Komitet s traży  ogniowych ocho tn iczych ! deszoz> p«*»«j P°sodu  term om etr od 10.2
bocheńskićj, brzeskićj i okocimskiej zaprasza i do8zed* d“ 17-2 R - barom etr °Pad* 5J« in o ^ 6  
do wzięcia udziału w wycieczce do W iśnicza • d 
dnia 14 czerwca b. r. odbyć się mającśj. W j 
razie niepogody odbędzie się rzeczona w yciecz-11

: dnia 12 stan jego był 3 2 8 .3 2 , 
i 8 .4  E . W iatr zachodni.

term om etru

Spraw iad liw ość  je d n a k  p rzy zn ać  to n a ­
k a z u j e ,  że te raźnie jsza sessja k o ng resu  
p o d  je d n y m  względem k o rzystn ie  się od 
pop rzedn ich  odznacza ła :  mianowicie pe 
w n ą  powściągliwością w m o w ie ,  i przy- 
zwoitszóm zachow aniem  się cz łonków  na 
posiedzeniach . B ra k  obojga odstręcza ł  b a r ­
dzo wielu zacn iejszych  godność  sw ą ce 
n iących  ludzi od ub iegan ia  się o m a n d a t  
depu tow anego  i zasiadan ia  w tak iem  z g ro ­
m adzen iu  , gdzie  ustawicznie na  p rzy k re  
i b ru ta lsk ie  zajśc ia  na rażonym  być  można. 
O b y  ta  zm iana  s tałem b y ła  polepszeniem, 
i godnie jszych  niż do tąd  na  ła w y  p raw o ­
daw cze śc iągnę ła  m ężów. D ru g a  jeszcze 
pochw a ła ,  j a k ą  te raźn ie jszem u kongresow i 
oddam y, to  że choć w sferze prawo 
d aw stw a  nie uczyn ił  n ie ,  za to  w sferze 
in te resów  b ieżących bardzo  b y ł  czynnym , 
w  kom is jach  mianowicie, k tó re  n ieźle  p ra ­
cow a ły  i znaczn ie  więcej niż dawniój 
spraw  ta k ich  pozała tw iały .  W re szc ie  i d łu ­
gie kon trow ers je  finansowe, lubo nic d o ­
datn iego  nie w ydały  — prócz n iefor tunne­
go  bilu  o zw iększeniu  obiegu pap ie row e­
go , czm u p rez y d en t  się sprzeciw ił —  
zaw sze  e je d n a k  do w yjaśn ien ia  rzeczy  i 
oświecenia opinji p rzyczyn iły  się p rz y ­
sz łem u  p raw odaw stw u  d rogę  nieco w y­
rów nały .

J a k o  c iekaw ość  zaznaczyć  należy, iż 
po  raz  piewszy od zawiązania się unji, 
n a  jednóm  z posiedzeń  izby depu tow a­
n y ch  w k o ń c u  kwietnia, p rezydow a ł c z ło ­
n ek  nie b ia ły .  P rezes izby  p. Blaine, nie 
m ogąc  w dn iu  tym  obow iązku  swego peł 
nić, z lecił zastępstw o mulatowi z P o łu ­
dniowój Karoliny, p an u  Rainey. J a k k o l ­
w iek  b ez p rzy k ła d n ó m  by ło  tak ie  widowi­
sko  zas iadającego  w k rześ le  prezesow- 
skióm pó łm u rz y n a ,  wszyscy p rzecie  w y ­
znać  m usieli ,  iż p. Rainey  zachow yw ał

ka w następną niedzielę. S traże ogniowe ocho­
tnicze przybędą pieszo o godzinie 9 rano do 
W iśnicza, a uBtawiwszy się przed ratuszem  po 
stosownem przyw itaniu p:.-zez jednego z człon­
ków kom itetu udadzą sie na uroczyste nabo­
żeństwo do kościoła parafjalnego, po wysłucha­
niu którego wyjdą na zamek. N astępnie zwie­
dzą zakład karny, kościół pokarm elieki i gro­
by, — poczecn o godzinie 4 rozpocznie się 
zabawa tańcująca, a  o godzinie 10 wieczorem 
wyruszą do Bochni z powrotem-

DzisiejSZa Gazeta Lw owska  pod dniem 10 
czerwca, następujący zamieszcza z Nadworny 
telegram : „G odzina 6 minut 10 wieczorem.
P rzybyła  w pomoc straż ogniowa stanisławow ­
ska i dzięki je j usiłowaniom pożar praw ie zu­
pełnie ugaszony. Sto sześćdziesiąt zabudowań 
padło ofiarą płomieni. Pożar około południa 
osiągnął by ł największe rozmiary. Starostwo, 
kościół, szkoły zgorzały. P łacz i lam ent był 
rozdzierający, bo nie było źadnćj nadziei po 
mocy, a środków do gaszenia nie posiadano 
wcale." Dowiadujemy się, dodaje Gaz. L w ., 
że w ydział krajowy w ysłał wczoraj 3 0 0 z ła . 
na pierwsze wsparcie nieszczęśliwych pogo­
rzelców.

b u d ż e -  i niebezpieczeństwem przy zwykłym stanie wody
1. D la mężczyzn: a) na przedmieściu Zwie­

rzyńca , powyżej ujścia Rudawy, poczynając 
od miejsca gdzie ustawione są łazienki na ga­
larach, aż po za wał okopu miejskiego w górę 
wody na 12 sążni; b) na R ybakach, od koryta 
starćj W isły na dół rzeki, aż ku cegielni Schón 
berga po za kościołem Paulinów na  Skałce; 
c) na K azimierzu, za mostem Franciszka Józefa 
od ustawionych tam łazienek na tratw ach, aż 
do tam y kamiennój przed mostem kolei żela­
znej K arola Ludwika.

2. D la kobiet: a) w Półwsiu zwierzyniec- » studjów prawniczych zapisał się na wydział
k iem , od zakończenia się płotu przy wale ;■ medycyny, którego profesorami byłi podówczas 
miejskim, aż w górę rzeki w długości 60 sążni j Jędrzój Śniadecki, Józef F rank  i Bojanus. Pod 
ku klasztorowi zwierzynieckiemu; b) na Kazi-1 tak znakomitym i profesorami pokochał Korewa 
mierzu, za mostem kolejowym K arola Ludw ika \ gorąco medycynę, a oddając się jej z zapałem , 
w górę, aż do ujścia koryta rzeki starćj W isły, jj otrzym ał ju ż  w r. 1830 stopień lekarza I kl.

3. Do pław ienia koni: a) od ujścia Rudawy £ z predykatem  cum, eximia laude. Z W ilna udał 
w górę rzeki W isły na  30 sążni; b) na Ryba- j się ś. p. Korewa do S trassburga, gdzie wnet 
kacli, za korytem zasypauem starćj W isły ‘ s ta ł się ulubionym uczniem sławnego profesora

i ftand&i:

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu
dnia 8 i 9 czerw ca:

Ruch i dowóz zboża na wczorajszym targu 
na Baranie zdaw ał się być znaczny, co jednak  
w ten sposób wyjaśnić należy, iż najwięcśj 
było dowiezionem na dostawy według umów 
dawniój porobionych. Na sprzedaż jednak  do­
wóz był mały. Najwięcej było pszenicy, jęcz­
mienia, grochu i p rosa; za to żyta i owsa bar­
dzo mało. Najwięcej zakupywali tu tejsi kupcy 
zbożowi i spekulanci, niemnićj i właściciele 
młynów.

Płacono za pszenicę czerwoną za 237 fnt. 
49 — 58 , białą 51 — 60, żó łtą  4 6 — 3 4 ; żyto 
za 225 fnt. 34 — 4 0 ; jęczmień dla browarów 
za 202  fnt. 32 — 35, na paszę 28 —  3 4 ; groch 
za 250  fnt. od 3 7 — 4 1 ; proso za 237 fnt. od 
3 6 — 40 złp.

T ak  uśpionego targu zbożowego jak  dzisiaj 
na K leparzu panował, oddawna już nie w idzia­
no; głównym powodem by ł brak kupców za­
granicznych. Stagnacja by ła  tak  znaczna, że 
już w końcu targu kupcy zgodzili się na niższe 
ceny pszenicy, a i tak nie wiele pozawierali

t  Dr. Aleksander Korewa, um arł dnia uk*adów- BP*d l“ ° ?o centów i to
2 b. m. w W ilnie. Zmarły dr. med. Korewa ! w lePszy,ch g at™ k™h, poslodm a była zan.ed- 

*, _ . . j bana WIAR-a<7.0.1 P.hpm knrvnfl. mft
urodził się 1803 roku w Zatroezu na Litwie. ’
Otrzymawszy staranne wychowanie w domu

j rodzinnym, w stąpił w 1819 r. na w ydział pra 
wny wileńskiego uniw ersytetu i po ukończeniu

w górę, aż do miejsca dla męzczyzn na ką 
piele przeznaczonego.

W ybrane do kąpieli miejsca są tablicami 
z odpowiedniemi napisami zaopatrzone i mogą 
być tylko przez tych używane, dla których są 
przeznaczone. Używanie kąpiel przez męż­
czyzn w miejscach dla kobiet przeznaczonych, 
jak  również kąpanie się po za granicami wy- 
znaczonem i zakazuje się. W zbrania się również 
rybakom  lub dla prywatnej rozrywki pływ ania 
na łódkach po W iśle w zwykłych godzinach 
kąpielowych ku miejscom do kąpieli p rzezna­
czonych, a to w całćj szerokości rzeki. Nad 
porządkiem kąpielowym, obyczajnością i b ez­
pieczeństwem czuwać będą właściwe urzędowe 
organa, a każde przekroczenie będzie surowo 
karanem.

Jakkolw iek do ratowania tonących przyję­
tym został przez m agistrat z miejscowością 
wody dokładnie obeznany rybak, który na 
łódce chorągiewką biało-niebieską oznaczonćj, 
zaopatrzonej w potrzebne do ratow ania przy­
rządy , krążyć będzie wzdłuż całej linji kąpie-

Forget’a. Po kilkoletnim  pobycie w Strass- 
burgu udał się Korewa do Paryża , gdzie zy­
skał stopień doktora medycyny. Z P aryża wy­
jechał znakomity ten  lekarz i niezmordowany 
pracownik do Stanów Zjednoczonych Ameryki

Zyto przy większej chęci kupna nie 
uległo zmianie. Jęczm ień płacono po cenie 
z przeszłego ta rgu ; jedynie owies w skutek 
zakupna do P rus podniósł się o 5 c. K uku­
rydzę płacono po cenie z przeszłego targu. 
Grochu, fasoli i ta tark i nie wiele dowieziono.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. 
od 13 .25  — 14.30 , białą 1 3 .5 0 — 14.50, żółtą 
12 — 1 3 .3 0 ; żyto ciężkie piękne za 160 fnt. 
9 .50  — 9.70, podolskie 8 .15  — 9 .2 5 ; jęczm ień 
do browarów za 140 fnt. 8 .30  — 8 .7 5 , na paszę 
7 — 8 ;  owies za 100 fnt. 5 .50  — 5 .9 0 ; kuku­
rydzę za 170 fnt. 9 .30  — 9 .50  zła.

Ostatnie wiadomości.
M ac M ahoń p rzy jm ow ał d. 8. t. m. no-

a c o w n i K .  u u  o t a u u w  z j j t : u i i u c z . u i i y c i i  A t u m - y t u ,  , A „ . i -»r i*
, j, t  c *’ i l e w e g o  nuGC]U3za pap iezk iego  ks. M eglia ,polecony przez jenera ła  L a ra y e ta , znalazł i  • i n  » °  °  7

serdeczne przyjęcie w domu Gooper’a znako­
mitego amerykańskiego powieśeiopisarza. — 
W ziętość jaką sobie zjednał ś. p. Korewa w 
Ameryce zaraz w samym początku, rokowała

a rc y b isk u p a  D am a sz k u  przy którój to sp o ­
sobności powiedzieli sobie k i lk a  k o m p le ­
m entów  i nic więcćj.

K om is ja  do sp raw dzan ia  w yborów  nie
. . . . . .  i -■ i ■ “ 1 zna laz ła  w praw dzie  nic n ie legalnego wmu nalswietm eisza przyszłość, ale przywiaza- , . " ,  „  . °  °

nie do kraju zwyciężyło i Korewa powrócił do P ^ b i e g U  w yboru  p . B ourgom g  l p ro p o  
Europy. Za powrotem zamieszkał niejakiś czas i n u J 6 P o tw ie rd z e n ie  te g o ż ,  — ~   ---------
w południowej Francji a następnie w K onstan ­
tynopolu, gdzie rząd turecki zaszczycił go o r ­
derem „M edżydię". W  r. 1856 powrócił na 
L itw ę i osiadł stale w W ilnie. Towarzystwo 
lekarskie wileńskie, którego ś. p. Korewa był 
jednym  z najgorliwszych członków, zawdzięcza 
mu bardzo wiele, bo w ogóle całe życie Kore 
wy było nieustannem pasmem pracy. Ś. p. K o­
rewa pisał wiele w językach: polskim, francuz 
kim i łacińskim. Niektóre z tych prac drukiem

m .  TUL TC S e  r  ó  - w p i e n i ę c a z y .
piacą jżądają

KRAKÓW, 12 czerwca. Zła. c-l Zła. c.

Obligacje indemn. g a licy jsk ie .. 80 25 82 25
i %  L isty  zastawne galicyjskie . . . . 73 50 75 50
b%  L isty zastawne galicyjskie......... 83 84 75

Listy zastawne polskie s e r j a l . . 92 25 94 25
4 % L isty zastawne polskie s e r j a l l . 91 50 93 50
5 % L isty zastawne polskie nowe . . 91 — 92 75
\%  L isty  likwidacyjne po lsk ie ......... 76 50 78 25
6'%" L isty  zastawne banku hip. gai. 85 <5 87 75

Listy zastawne banku włościan. 93 — — —
>a!ic. zakładu kredyt, ziemskiego:

5>/jX Listy zast. 36-letnie srebrem . — — — —
Listy zast. 36-letuie banknot.. — — —

6,%" „ „ 1 - 1 Liie — — —
Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj.. 90 50 93 —

j ,  „ galic. Karola-Ludwika . . 251 — 256 —
„ „ lwowsko-czern.-jaskiej . . 137 50 141 50
„ banku dla lian. i przem. 80 zła. — — — —

Galic. banku hipotecz. . ,, 200 „ — — — —
Losy krakowskie na 20 zła. . . . . . . . . — — 21 -

., premiowe w ęgierskie .................. 76 — 79 —
„ i>% tureckie 400 franków ' . . . . 47 50 51 50
„ m iasta S tan isław ow a.................. -— — 17 —

Srebro nowe a u strjack ie ...................... 105 50 107 50
Kuble papierowe rośsyjskie................ 154 — 155 .50
T alary pruskie ......................................... 164 50 166 50
D ukat obrączkow y................................. 5 28 5 39
2 0 -franków ka........................................... 8 92 9 05

W iE D E ^ , 11 czerwca.
tlenia austrjaeka 5°/0 ................ 69 35 69 45

„ w srebrze 5%  . ,  . , 74 70 74 80

L o s y :
h roku 1859 całe za 100 z ła .. .  .

„ 1839 Vs > ,100 „ . . .
4<y0 rząd. z r. 1854 na ‘250

Zła. c. | Zła. c.

8G0 całe ,, 600 zła. . 
5 " /1 „ „ I860 ‘/5 „ 100 „
Rządowe ,, 1864 za i 00 ?.ła. . . . .  
Kredytowe I860 r . . . . .  „ lOOzł.m.k 
K rakow sk ie .......................„ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejowe:

An gid-*,ustrjaekie . . . . .  za 120 zła. 
Boden-Credit austriau. . ,, 80 ,,
Franco austrjackie . . .  „ „ 80 „

j? węgierskie 80 „
National h a n k  ............... , .........
Unionbank  ................ za 200 zł a.
Arcyksiecia A lbieehta 200 zła .........
D n ie s trz a n sk a ...........  200
Ep.erie.s-Ta m o w   200
Ferdinand Nórdbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. sr.. 
Ka.sc.hau Gd erb erg. . .  200 zł. m. k. 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .
RufTolfbalin  ................
Staatsbahn- (500 f r . ) . .

„ U e m isji..
Śudbahn (L  o m bard .).
W eg, ud 3. I. Łupk. . .

« i rordostbałm . . .

200 „ sr.. 
200 zł. m. k . . 
200 „ .
800 r .
200 „ s r . . .  
200 „

Ostbahn (500 fr.) 200

płacą |żądają

26fc — 268 — 
220 — 225 — 
98 50j 99 — 

107 751708 — 
110 50 111 
131 5(>5l32 — 
126 — 127 — 

19 50 20 50

130 —

30 
62 75 

989 -  
99 50 

115 75 
526 —

2078 
248 75
137 50
139 — 
156. 50 
318 50
140 —
138 50 
105 — 
104 50
49 50

130 50

30 
63 25 

990 
100 
116 25 
528 -

2083 
249 2 
138 -  
140 -  
157 — 
319 50 
140 50 
138 50 
105 50 
105 — 
50 —

Listy zastaw ne:
A ilg.oest.Bd. Kr. los.. . z ła .s r.. . 

„ „ 33 lat los . . .  h ji w. .
„ gm. 4 0 .........  „

Galie. Banku H yp .. . . .  O #  w . , . .  
„ Banku W łość.. ..  (>% „

National ban k ...............   h%  m. k . . .
„ „  w. a. . .  .

Obligi pierw szeństwa:
Arcyks. Albrechta . . . .  100 w. a. . .  .
D niestrzańskic.............  „ „ . .
Gal. Kar. L ud................ 5%  - .

.  II. cm.....................  „ ----
„ 1871 l i i ...............h% „ .......

Lwów.-Czern.-Jassy;
„ 1 1865.............  Z>% sr w. a..
n n  1867..............  „
„ U l 1868.......... .. 5%  „ .. .
„ IV 1.872 ............'. b%  „ „ „

W ęg.-galic. łjupkow. . b% .. „ „
Nordosthh.. . 300 b%  „ „ „

„ O stbalm . . . .  300 5 % ri „ „

WARSZAWA,
Listy zastawne se

10 czerwca.
11 1 • - -

•2. L% . . .  
kupon u b ieg ły .. . . . . .

nowe  .....................b%  . .
kupon ubiegły  .

likwidacyjne . . . .  4 “L - • 
kupon u b ie g ły ............

p łaca | żądają
Zła. e. Zła. c.

95 — 95 50
83 50 84 —

86 75 57 ___

94 75 95 —
■ 95

—

76 25 76 75
32 — 33 —

107 — — —

103 103 25
102 50 -- —

76 26 76 75
87 6 88 —
78 75 79 25
76 — . _ . —

77 — 77 50
69 50 70 —

63 80 64 20

Rrs k. Rsr k.
93 60 93 90
92 85 93 15
___ 57 — —

92 - 5 92 35
78 20 78 50
7-7 61 77 90
— 81 — —

te raz  dopiero  
je d n a k  okazuje  się ja k  przebiegle i c h y ­
trze  postępowali sobie bouapa r ty śc i  w  tój 
sprawie.

P a n  Bourgoing  ośw iadczył się b y ł  p rzed  
prefek tem  depa r tam en tu  N ićvre ,  jako s t ro n ­
n ik  Mac M ahona i d la tego p o zy sk a ł  od  
niego naw et w sparcie ze s trony rządowój 
a dopiero  po swoim w yborze ośw iadczy ł 
kategorycznie ,  że je s t  b o n a p a r ty s tą  i p o ­
je c h a ł  dla z łożenia ho łd u  do Chislehurst.  
P a n  S aze rac  de F o rg e  więc, p re fek t  wspom ­
nianego depa r tam en tu ,  woli się obecnie  r a ­
czej p rzy zn ać  do tego źe się da ł  oszukać  
bonapa r ty s tow sk iem u  d epu tow anem u , niż 
być jego  w spółw innym  i p rzed łożyw szy  
ca łą  spraw ę m inis ters twu po d a ł  się do 
dymisji.

K u rsa . — W iedeń 12 czerwca godz. 2 .1 8 .— 
Akcje kredytow e 2 1 9 .2 5 .— L ondyn — . — .—  
Srebro 105 .75 . — D u k a t— . — . —  Lom bardy
139 .75 . — L osy z 1864 r. 130. — . — Akcje 
franko-austr. 2 9 .5 0 . — Napoleony — . — . — 
Akcje kolei K arola Ludw ika 252 .50 . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 139 .50 . — A kcje kolei półn. 
wscboduićj 1 0 5 .5 0 .— Akcje banku związków.
7.50. — Oblig. indem u. gal. 81. — . — Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 1 .5 0 .— Akcje anglo- 
banku 129 .50 . — Akcje kolei rząd. 3 2 1 .5 0 . — 
Kolei siedmiogrodz. — .— . — Kolei Rudolfa 
1 5 6 .— . — Tram w ay 130. — . — B anku budowy
5 1 .7 5 . —  Akcje kolei wschodniej 48 50. — 
Akcje banku anglo-węg. 31 .50 . — Akcje kolei 
zjedn. 98 .75  — Losy tu reck ie4 8 .7 5 . — L csy 
preraj. węg. 76 .75. —  Akcje kolei bogumińskiej 
139. — , — Akcje kolei ces. E lżbiety  2 0 4 .5 0 .— 
Akcje kolei półn. zaebodn. 178 — . — Akcje 
franco-hungaria 61 .50 . —  Ogólny bank austr.
44 .50 . Usposobienie g ie łd y : mdłe.

W ydawca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław Graiichewski.
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R OZ KŁ AD  JAZDY
wyłącznie uprz. kolei

ważny od I-go

półn. ces. Ferdynanda
czerwca 1874 r.

aż cl o dalszego rozporządzenia.

Odjazd

z Wi e d n i a
Przyjazd do

F lo ridsdo rf

L

pociąg
osobow y

z I , H  i H I  
k la są

po ciąg
lospieszn.

z
i i I I  k lasą .

pociąg
m ieszany

z
I I  i IV  kl.

)Oc. m iesz 
z

[I i IV  kl.

pociąg os. 
z

[ ,H  i H lk .

Odjazd

z W i e d n i a
Przyjazd d o :

F lo rid sd o rf

pociąg
osobow y

z
I, I I  i H I  k

pociąg
pospiesz.

z
I i I I  k la s .

pociąg
osobow y

z
I, I I  i i n  k

pociąg
pospiesz.

z
I i I I  k las.

8.— rano. 

8.13 „

L0.45przp. 

10.56 „

2.15 popł. 

2.29 „

5 .— popł. 

5.15 „

3.30 wiecz. 

8 43 „

8.20 rano . 

8.33 „

3.35popoł. 

3.46 „

8.10 wiecz 

8.23 „

10.50 nocą 

11. 1
W agram 8.33 „ 2.57 „ 5.49 „ 9. 4 „ W ag ram 8.54 „ 8.45 „

G anserndorf 8.52 „ 11.28 „ 3.21 „ 6.16 wie. 9.23 „ G an sern d o rf 9.13 „ 4.17 „ 9. 5 „ 11.35 .

A ngern 9.10 „ 3.41 „ 6.40 „ 9.41 „ M archegg 9.44 „ 4.42 „ 9.38 „ 12. 3 „
D iirn k ru t 9.25 „ 11.53 „ 3.59 „ 7. 1 „ 9.58 „ P reszburg 10.54 p rp ł. 5.39 „ 10 .54nocą 1. 6 nocą

H ohenau 9.49 „ 4.28 „ 7.36 „ 10 25 „ P esz t 5.30 pop. 10.15 nocą 6. 6 rano 6.35 rano

L u n d e n b u rg 10.19 „ 12.34 pop. 5. 3 „ 8.16 „ 10.56 nocą B azias 8.46 p rp l. *8.46 prpł. 10.55 nocą •
F eld sb e rg 6.48 ,. *) Z P esz tu  do B azias co n o n ied z ia łek  i p ią tek .
N iko lsburg 7.21 „ •

N eusied l-D iirnhok . 7.59 „
Odjazd
■ i i  ■ ■ ■

pociąg
osobow y

z
I, I I  i n i  k

pociąg
pospiesz.

z
I i I I  kl.

poc. osob. 
z

I, I I  i I I I  k.

G russbach 8.30 „ .
M. N eudorf 10.43 „ 5.32 „ 8.53 „ 11.24 .

G oding 10.58 . 1. 8 pop. 5.50 „ 9.12 „ 11.39 „ i  ¥1 1 B U II 1A
R ohate tz 11-13 „ 6. 6 wie. 9.29 „ 11.54 „

7.10 ran o . 

7.22 „

1.40 popł. 

1.51 „

6.40 wiecz. 

6.53 „
B isenz U .3 2  „ 6.31 „ 9.51 „ 12.13 „ rrzy jazu  uu

F lo rid sd o rfH rad isch 11.56 „ 1.49 , 6.59 „ 10.24 „ 12.36 „

N apagedl 12.18 pop. 7.24 „ 10.51 „ 1.—  „ W agram 7.44 „ 7.16 „

T lum atschau 12.37 „ 7.47 „ 11.17 . 1 1 9  „ G anserndorf 8. 3 „ 2.21 „ 7.36 „

H ulle in 12.51 „ 2.30 „ 8- 1 „ 11.34 „ 1.33 „ A ngern 8.20 „ 7.53 „

P re ra u 1.16 „ 2.48 „ 8.30 „ 12. 8 . 1.58 „ D iirn k ru t 8.35 „ 8. 9 „

B ródek 1.44 „ 3.11 „ 9- 8 „ 2.53 rano •J.53 rano H o h en au 8.59 „ 3. 1 „ 8.35 „

O łom uniec 2.10 „ 3.32 „ 9.34 „ 3.25 . 3.25 „ L u n d en b u rg 9.29 „ 3.22 „ 9. 4 „

P ro ssn itz 4.39 , 4.39 „ 10.59 „ F a ld sb e rg 10.13 prpł.

S te rn b erg 4.15 „ 4.15 „ 4.10 „ 4.10 „ N iko lsburg 10.37 „

L e ip n ik 2.33 „ 12.58 noca 2.44 „ N eusiedl U . 3 „

W eissk irchen 2.54 „ 3.39 „ 1.29 „ 3. 7 „ L aa 11.38 r

P ohl 3.12 „ 3.54 „ 1.55 „ 3.26 „ P ernhofen -W ulzelsho fen 11.56 „

Z auchtl 3.30 „ 2.22 „ 3.45 „ K adolz-M ailberg 12.17 pop.

S tau d in g 3.51 „ 2.50 „ 4. 6 „ H adres-M arkersdo rf 12.30 „ •
Schónbrunn 4.16 „ 4.41 „ 3.28 ran o 4.31 „ H augsdorf 12.41 „

F re ih e ita u 5.14 „ 5.14 „ 5.28 „ 5.28 „ Pernersdorf-P faffendorf 12.55 „

O paw a 5.42 „ 5.42 „ 6.10 „ 6.10 „ Z elle rndorf 1. 3 „

O straw a 4.31 „ 4.51 „ 3.45 „ 4.51 „ K ostl 9.50 prpł. 9.25 nocą

F ried ek 5.45 „ 5.45 wie. 6 34 „ 6.34 ,. Saitz 10. 4 „ 9.39 „

F rie d la n d 6.10 „ 6.10 „ 7.17 „ 7.17 „ B ranow itz 10.26 „ 10. 3 „

! H ru sch au 4.40 „ 4.—  . 5. 1 - R ohrbach 10.40 „ 4.14 „ 10.18 „

j O derberg 4.50 „ 5. 5 pop. 4.18 „ 5.12 „ R aigern 10.51 „ 10.29 .

W rocław 10. 5 noc. 9. 9 wie. 11.45 prpł 10. nrp t. M odritz 11. 1 .. 10.40 „ 5

P oznań 11. 4 p rp ł . 11. 4 prpł. 4.49 pop. 4.49 pop. Ob. G erspitz 11.10 „ 10.50 „  jj

Szczecin 5.12 pop. 5.12 pop. B erno 11.21 „ 4.39 „ 11- 1 „ 9
B erlin 8.30 prp ł. 5.15 ran . 10.45 noca 4.45 pop. C hirlitz 11.48 „ ---- • ------- 11.29 „  A

H am b u rg 7.35 wie. 3. pop. 4.45 rano S okolnitz 11.58 „ 11.42 „ 1

Petrow itz 5.57 „ 5.39 „ 5. 6 rano 6. 6 „ A uste rlitz  K renow itz 12.11 pop. 11.56 „

P ru c h n a 6.18 wie. 5.39 „ 6.28 „ R aussn itz 12.23 „ 12.10 „

C hybi 6.33 „ 6. 6 wie. 6. 2 „ 6.44 „ L u ltsch 12.36 „

D ziedzice 6.52 . 6.24 „ 6.33 „ 7. 5 „ W ischau 12.46 „ 12.36 „

B ielsko 7.40 „ 7.40 „ 7.41 „ 7.41 „ E iw anow itz 1 . -  n 12.52 r

O święcim 7.31 „ 6.55 „ 7.30 „ 7.45 „ N ezam islitz 1.11 „ 1. 4 „

T rzeb in ia 8.19 „ 7.32 „ 9.13 prpł. 8.32 ,, B ed ihost 2.17 „ 2.1 „

Szczakow a 8.14 , 10.21 „ 10.21 prpł. P rossn itz 2.29 „ 2.14 „

G ran ica 8.30 „ 11. 6 „ 11. 6 „ W rb a tek 2.50 „ 2.41 „

M ysłowice 11.49 „ 11.49 „ O łom uniec 3.20 - 3.12 „

W arszaw a 5.16 ran . 8.22 wie. 8.22 wie. S te rn b erg 4.15 „ 4.10 „

P e te rsb u rg 6.43 wie. . 10.13 prpł. ICojetein 1.30 „ 1.25 „

K rzeszow ice 8.46 wie. 
9. 6 „

7.56 „ 1 0 . -  „ 9. 2 prpł. C hrop in 1.39 „ 1.35 „

Z abierzów 10.29 „ 9.26 „ P re ra u 1.56 „ 1.53 „

K raków 9.26 „ 8.30 „ 11.—  * 9.50 „ P ra g a 7.39 wie. 10.—  nocą 7.25 rano

Lwów 10.50 p rp ł 5.57 rano 9.45 wie. B odenbach 1. 5 pop. 1.45 „ 11.45 prp ł.

Czerniow ce 12.44 n o c 1.42 pop. 11. —prpł. D rezno 3.36 rano 3.36 rano 2. 3 pop.

S uczaw a 5.30 rano 4.26 „ 3.40 pop. L ipsk 7 —  „ 7 . -  „ 5.30 „

Ja ss y 1.13 pop 8.44 wie . 8.44 wie. 1 B erlin 8.28 „ 8.28 „ 8.10 wie.

P odw ołoczyska 8.15 wie 11.29 p rp ł 8.18 rano 1 H am b u rg  v ia  S tendal 3.48 pop 3.48 nocą 8.48 rano

O dessa 9.52 noc 9.10 „ „ B erlin 7.35 wie 7.35 wie 4.45 „

O djazd z K rakow a

ao

fz

5

5.45 rano 7.30 rano 9.51 p rp ł 3. 5 pop

dnia. 4.10 pop 12.24 pop 4 .— rano

., B ie lska 8 . -  _ 8.—  „ 12.45 pop 5.— *
. „ O paw y 9.20 p rp ł 9.20 prp ł 3.—  - 7.10 wie

„ O derberga 10. 9 , 11. 5 „ 3'47 „ 7.40 „ O djazd  z B e rn a  do W ie
„ „ O straw y 10.30 „ 11.19 „ 4.19 „ 8. 2 .

„ O łom uńca 1.24 pop 11.50 _ 4.40 ranc 6.45 wie. 9.35 „
„ „ S te in b erg a 11.10 p rp ł 11.10 „ 8.50 „

Przyjazd do Wiednia. 5050(1-12)

pociąg  
miesza nv

pociąg
osobow y

pociąg
m ieszany

pociąg
pospiesz.

pociąg
osobow y

Z H am b u rg a , B erlina , W rocław ia , P e te rsb u rg a , W a r­
szaw y, C zerniow iec, Odessy, K rakow a, T rzeb in i, O der- 

liorgu, O straw y , O łom uńca, L u n d en b u rg a .

2.19 rau . 5.5 rano 12.li pop. +.55 pop. 7.10 wiecz.

pociąg
osobow y

pocm g
k u rje rsk i

pociąg
osobow y

pociąg
posp ieszn i

Z P esz tu , P re szb o rg a , M arcbegg, G an- 

se rndorf.

G.21 rano 1.55 popł. 6.3+w'n-cz 9.3 w iecz.

pociąg
osobow y

pociąg
k u rje rsk i

pociąg
osobow y

Z H am b u rg a , B e rlina , L ip sk a , D re ­
zna, B odenbach , P ra g i, B ern  a, L u n ­

denburga.

8.15 rano 3.24 popł. 8.20 wiecz.

Ostrzega się
przed o s z i a f i s t w e i .

Z pom iędzy  w ie lu  og łoszeń , szczególnie  
’ o zegark ach , n iek tó re  m ają  na  celu, by 

o szukać  m ieszkańców  n a  prow incji. N ie- 
i  chaj p rze to  n ie  k u p u je  n ik t zeg ark ó w  u  

ludzi, n ie  da jąeych  dosta tecznej ręko jm i. N abyte 
u innie zeg a rk i m o żna zaw sze do w oli a lb o  za­
m ien ić  albo  zw rócić, dowód największej rzetel­

ności.
g$. Trudno uwierzyć a  prawda!

Za i  zł. 5 0  cnt. i i  złr. szw ajca '', m odny p o r­
celanow y zeg arek  em aliow any p ięknem i k ra jo b ra ­
zam i lub  kw iatam i, bardzo  ła d n y  a  tan i, poży te­
czny d la  b iednych  i bogatych , z poręczen iem  n a  rok .

Za 9 ,  lO  i 11 złr. praw dziw y ang iel. sreb rn y  
cy linder z łańcuszk iem  z dobrego z ło ta  talm i, m e­
dalionem , pokrow cem , k luczyk iem ; poręczeniem  
n a  5 la t  i d rug iem  szk iełk iem . T ak ie  sam e czaso­
m ierze, na jlep ić j złocone w ogniu , ty lko  12 zł. 50 c.

13  i 1 5  złr. k o sz tu je  p rak ty czn y , d ob ry  re- 
m ontoar, t. zw. cesarsk i zeg arek , k tó ry  je s t  ja k  
najlepszym  w yrobem  i za leca  się szczególnie le­
karzom  i duchow nym , gdyż n iezb ite  sa dow ody, 
że a n i n a  sekundę się n ie  różn ią .

Za 1 5  i 1 8  Złr. dostan ie m odny w ojskow y ze­
g arek , lekk i, ozdobny , gustow ny, a co n a jw ażn ie j­
sza, bardzo reg u la rn ie  idący i ba jeczn ie  ta n i ;  do 
tego zeg a rk a  o trzym a k ażd y  łań cu szek  z n aś lad o ­
w anego s re b ra  z k lu czy k iem , pokrow cem , m eda­
lionem  z z ło ta  ta lm i i  poręczen iem  n a  piśm ie.

Tylko 1 3  I 1 5  złr. sreb rn y  cy linder z kó łk iem  
zło tem , m oenćm  k ryształow em  szk ie łk iem , łań cu sz­
kiem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i i pism em  po rę­
czaj acóm.

Tylko 1 5  i 3 0  złr. praw dziw y ang ie lsk i sre­
b rn y  zeg a rek  kotw icow y z p lam k a , podw ójną za- 
k ryw ka, n a jp ięk n ie jszem i w yrzynan iam i, łań cu sz ­
k iem  z praw dziw ego z ło ta  ta lm i i p ism em  pore- 
czającćm .

Tylko 1 3  złr. praw dziw y ang ie lsk i s reb rn y  ze­
g a re k  i w  ogniu  złocony  czasom ierz z łań cu sz­
kiem , m edalionem  z z ło ta  ta lm i, sk ó rzan y m  p o ­
k row cem  i pism em  poręczające® .

Tylko 1 4  złr. tak i sam , znaczn ie  w iększy, z 
o rien talnym  drogoskazem .

Tylko 1 «  i 19 złr. praw dziw y an g ie lsk i remon-
ar P rin c e  of W ales, na jm ocniejszy , z k rysz ta ło ­

wem szk łem , w erkiem  nik low ym , z praw dziw ego 
dobrego z ło ta  ta lm i; zeg ark i te  n a k rę c a  się  bez

Tylko 1 3  złr. praw dziw y ang ie lsk i zegarek  z 
dobrego z ło ta  ta lm i, cy linder te raz  najk sz ta łtn ie j­
szy, z podw óinem i k szyształow em i szkiełkam i, 
p rzez  w erk  zam k n ię ty  m ożna widzieć, z łańcusz­
kiem  z z ło ta  talm i, m edaljonem  i pism em  pore- 
czajacem .

Tylko 1 4  i 19 złr. m alu tk i zeg arek  dam ski, z 
praw dziw ego sre b ra  dobrze p ozłacany , z łańcusz­
kiem  z praw dziw ego z ło ta  ta lm i i pism . poręcz.

Tylko 1 8  i £©  złr. praw dziw y an g ie lsk i n a j­
lepiej w ogniu  złocony sreb rn y  czasom ierz z po­
dw ójna zak ry w k ą , n a jp ięk n ie j em aljow any , z łań ­
cuszkiem  z p raw dziw ego z ło ta  ta lm i, m edaljonem  
i pism em  poreczajacćm .

Tylko 18, 3 0  i 3 5  z ł r .  n a jlep szy  sreb rn y  pra­
w dziwy ang ie lsk i zeg arek  kotw icow y, n a  15 ka­
m ieni z łańcuszk iem , z n a jlepszego  z ło ta  talmi, 
m edaljonem , skó rzanym  pokrow cem  i pism em  po- 
reezajacem .
“Tyiko 3 0  i 3 5  złr. sreb rn y  rem on toar, bez 

k luczyka n ak ręcan y , z łańcuszk iem  z z ło ta  talmi 
i m edaljonem .

Tylko 3 3 , 3 5  i 3 9  złr. z ło ty  zeg arek  dam ski
z łańcuszk iem , m edaljonem  i p ism em  poreczajacem .

Tylko 3 0 ,  3 5  i 4 0  złr. praw dziw y angielski 
s reb rn y  rem o n to ar, z podw ójną zak ryw ką, porę­
czeniem  i p a ten tem .

Tylko 3 5 , 4 5  i 5 0  złr. praw dziw y angielski 
z ło ty  zeg arek  kotw icow y z kszyształow . szkiełkiem .

Tylko OO, 9 5  i lO O  Złr. dobry  zło ty  rem on­
to ar z k rzyształow óm  szk ie łk iem , 105 i 115 złr- 
z podw ójna  zak ryw ką.

Tylko £ 0 ©  do 3 0 ©  złr. praw dziw y angielski 
czasom ierz z rem on toarem , podw ójna zakryw ką, 
z k ryształow em  szk iełk iem .

O prócz tego wszelkie g dzieko lw iek  i p rzez  k o - 
gokolw iekbadż o g łaszane  zeg ark i tan ie j.

Naprawialnia.
S ta re  zegark i, ozęsto d rogie  p am ią tk i rodzinne, 

nap raw ia  się i znow u odnaw ia. C eny za naprawę 
z p ięe io letn iem  poręczen iem  z łr. l* /2i 3, 5 do 10.

Listowne zamówienia
w ykonu je  się w 24 godzinach za zaliczeniam po- 
cztowem lub  za przesłaną gotówkę. N a s z c z e g ó l ­
ne żadan ie  p rzesy ła  się ta k ż e  za  zaliczeniem  P°‘ 
cztow em  zeg a rk i i łań cu szk i do w yboru  i z w r a c a  

sie p ien iąd ze  za  zw rócone przedm ioty.

0 9 - C eny m oje są  zaw sze n iższe  od najniższy15̂1 
gdzieindzićj, a  zaw sze m oje w ym agan ia  stoją na 
w ysokości czasu.

Chcący zam ów ić now e zegark i,

Chcący zam ien ić  s ta re  zegark i n a  nowe, 
się ud ać  do m ojej firm y 4886(5-1-1

Philipp Fromm
Uhrenfabrikant Rothenthurmstrasse

Nr. 9. Wien.
§§^T* Proszę uważać na adres."^P@
Poszukuje się zdolnych zastępco^ 

na prowincji.

W drukarni „Kraju" (Zwierzyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Graliehowskiego.


